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Nr. 276. Kraków, Poniedziałek 17 Października 1892.
Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 zlr. 35 cnt., kwartalnie 4 zlr., 

półrocznie 8 zlr., rocznie 16 złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt

m iesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.:
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 

półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt.

POLSKI
w ychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Rocznik IV.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
JCURJER POLSKI" -  KRAKÓW. 

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Redakcja i AdmlMMtpaejai ulica Morjańska IW*-.

Kronika krakowska.
Kalendarzyk tabaw i zebrań publicznych.

Poniedziałek 17 października.
O godzinie w pół do 4 po południu kon­

cert muzyki wojskowej na plantacjach.
O godzinie 5 po połndnin posiedzenie Rady 

miasta.
W torek  18 października.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze: „Ostatnie słowo" Schón- 
thana.

O godzinie 5 po południu posiedzenie człon­
ków Tow. lekarskiego w Krakowie. Co‘le- 
giutn novum.

Czwartek 20 października.
O godzinie w pół do 4 po połndnin kon 

cert muzyki wojskowej na plantacjach.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze: „Teść" Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego.

Sobota 22 października.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze: „Pierwiosnki" Ujej­
skiego (Szreniawa), — „Parawanik" Wołow­
skiego, — „Wet za wet" Prylińskiej (Chmur­
ka) —  i „Dzieci muzy" Dominika (Dorow- 
s kiego).

Niedziela 23 października.
O godzinie 12 w południe walne zgroma­

dzenie członków blnbn cytrzystów.
O godzinie 7 mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze: „Dwie sieroty".
O godzinie 7 wieczorem wieczorek drama 

tyczny w lokalu Stowarzyszenia „Praca" (u- 
lica Karmelicka).

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Katujmy kraj od ekonomiczuego 

upadku!
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek.

17 Października.
Muzyka kościelna. Chór kościoła N. PanDy 

Marji wykonał wczoraj w tymże kościele pod 
czas mszy świętej „mszę G dnr" F. Schoepfa, 
na graduale: „Jesu dulcis memoria" K othego. 
na offertorium : „Justus ut palmam" Loeb 
mana. Wszystko a capella.

Chór św. Wojciecha w kościele św. Anny, 
śpiewał mszę p. t. „Jesu bone paster" Es dnr 
na dwa głosy z tow. organów, Aug. Wiltber 
gera; na offertorium : „Ave Maria" Fr. Wit 
ta a capelia.

J. E. ks. biskup krakowski kardynał Du­
najewski, w towarzystwie ks. prałata Krze 
mihBkiego, zwiedzał wczoraj zakład nankowy 
w Staniątkach-

Zmarli, ■f Adolf Rucki, weteran, żołnierz 
wojsk polskich z r. 1831 Legii Nadwiślań­
skiej, niegdyś nauczyciel angielskiego i in­
nych obcych języków, urodzony w roku 1800, 
zmarł w Krakowie dnia 15 b. m. w Towa­
rzystwie Dobroczynności. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi w poniedziałek dnia 17 b. m. i r. o 
godzinie 3 po południu z gmachu Towarzy­
stwa Dobroczynności.

Zwłoki eksportować będzie ks. kanonik 
Drohojowski, kapelan Zakładu Towarzystwa 
Dobroczynności.

Koncert „Lutni". Trzem wpływom należy 
przypisać, że sala „Sokoła" wczoraj zapełniła 
się po brzegi. Pierwszym jest — sympatja, 
jaką cieszy eię nasze Tow. śpiewackie, drugim 
program bogaty, trzecim wreszcie — to pe 
wna tęsknota za muzyką,

Nie będę się zatrzymywał dłużej nad ka­
żdym numerem piogramn, zajęłoby to i miej­
sca dużo i piszącego wprawiłoby w niemały 
kłopot, gdyż musiałby się powtarzać w po­
chwałach, nadmienię tylko, źe całość pozosta­
wiła jak najkorzystniejsze wrażenie, a wyko­
nawcom pełne zadowolenie. Na osobną wzmian­
kę zasłngnją, jako świeżo wystndjowane, u- 
twery szwedzkiego kompozytora Ahlstróma 
(Serenada), Miinch*dmera pełen werwy Krako­
wiak i Chopina „Życzen'e* w zręcznym ukła­
dzie Weiuwurma na solo tenor, chór i orkie 
strę.

Pieśń obozowa na ogólne żądanie była po­
wtórzoną.

Za czyste i piękoe wykonanie programu 
należy się podzięka dyrygentowi „Lntm" p. 
Steibeltowi oraz solistom pp. Mazurkiewiczo 
wi, Bukowskiemu i Zbosiowi oraz orkiestrze 
13 pułku.

Ta ostatnia wykonała świetnie „Rapsodię" 
Liszta.

Sekcja szkolna Rady miejskiej uchwaliła 
znowu budowanie baraków na placu aryańskim, 
przeznaczunych na szkołę. Nie możemy zro­
zumieć dlaczego Bzkoła ma być poza miastem 
obok szpitala obserwacyjnego? czy na to, żeby 
na wiosnę znowu na cele sanitarne budynek 
barakowy był zajęty? Wobec grozy wybuchu

cholery nie uważamy za stosowne budowanie 
szkoły w tych miejscach, gdzie młodzież szkol­
na stykać się będzie z zakażonymi. Miasto 
posiada przecie tyle placów wolnych, na któ 
rych szkoła umieszczoną by być mogła. Oto 
obok szkoły na Kleparzu jest plac pod budo­
wę bardzo stosowny. Tymczasowo, nim budy­
nek dla szkoły będzie wybudowany, szkoła III 
może się mieścić w budynku barakowym na 
placu obok szkoły Kleparskiej; później ten sam 
budynek może być przeznaczony na szkołę żeń­
ską, która przecież tak jest na Kleparzu po­
trzebna. W dzielnicy mieszczącej prawie wszy­
stkie szpitale, nie powinny się znajdować szko­
ły. Tak zapatrujemy się ze stanowiska nietylko 
hygienicznego ale i humanitarnego.

Konkurs im. Wołodkowicza. Wczoraj od­
było się posiedzenie sędziów konkursu im. 
Wołodkowicza. Odczytano list Sienkiewicza 
z opinią o sztukach nadesłanych na konkurs. 
We czwartek dnia 20 b. ra. odbędzie się dru 
gie posiedzenie, na którem to zalecone zosta­
ną utwory do głośnego czytania. Z końcem 
b. m spodziewane jest rozstrzygnięcie kon­
kursu.

Z teatru. Nie Starzeją się zbójcy. Ile razy 
afisz zapowiada wznowienie dzieła Szyllera, 
tyle razy przy kasie teatralnej robi się gwarno 
i tłumnie. Publiczność spieszy płakać nad dolą 
starego Mocra i Amalji, podziwiać ohydę i 
zbrodnię Franciszka, słGchać wreszcie pięknych 
myśli rzucanych przez Karola.

Pełno też było i wieczoru wczorajszego na 
„Zbójcach". Publiczność nie szczędziła oznak 
zadowolenia wykonawcom. Zbierał oklaski p. 
Rygier jako doskonały Franciszek, zb erał okla­
ski, p. Sobiesław jako szlachetny Karol, zbie­
rała oklaski i panna Kałużyńska za Amalję.

P. Barski, występujący w roli Kosińskiego 
po raz pierwszy, zjednał uznanie pnbliczności 
i krytyki. Mówił ładnie, równo i z uczuciem. 
Jak na pierwsze kroki to bardzo wiele.

Pan Sidoll wyjeżdża nareszcie do Rumu iji 
i widocznie nie rychło zamierza powrócić do 
Krakowa. Wnosimy to z wartości wczorajsze­
go, ostatniego przedstawienia, które wypadło 
niżej wszelkiej krytyki i wywołało powszechne 
niezadowolenie licznie zebranej publiczności. 
Jakkolwiek to niegrzecznie, nie możemy opu­
szczającemu nas cyrkowi powiedzieć: Do ry­
chłego widzenia!

Samobójstwo. Parę dni temu donosliśmy, 
żo na plancie kolei znaleziono zwłoki. Po do­
chodzeniu okazało się, że jest to ciało W ła­
dysława Stoddaka, b. urzędnika telegrafu, o 
statnio djurnisty urzędn podatkowego. Stodo 
lak był żonaty i ojcem dwojga drobnych dzie­
ci. Powodem samobójstwa było niepowodzenie.

Fałszywy alarm. Aparatem automatycznym, 
umieszczonym w szkole sztuk pięknych, z a ­
wezwano straż pożarną na Kleparz. Po przy 
byciu II platonu na miejsce, przekonano się, 
że alarm był fałszywy. Powrócono natych­
miast do koszar.

Z miasta. Wczoraj z rana zmarł w szpita 
ln cholerycznym Jan Szkolnik, lat 60, przy­
wieziony do szpitala Braci Miłosierdzia dnia 
12 b. m. z dworca kolejowego.

Do szpitala cholerycznego wóz „czerwonego 
krzyża" odwiózł wczoraj po południa z bara­
ku delożowanych Marjannę Nowak, lat 30, 
pochodzącą z ulicy Ciemnej, 1. 18.

Sprawozdanie krakowskiego fizyka miej 
SkiegO- Od godziny 8 rano w sobotę dnia 15 
października do godziny 8 rano dnia 16-go 
października b. r. jedna osoba zachorowała na 
cholerę i jedna osoba umarła.

Dotychczas zachorowało na cholerę 42 osób. 
Umarło 18, wyzdrowiało 11, pozostaje w le 
ezeniu 13 osób.

Kraków 16 października 1892.
D r. Buszek  

f i z y k  m i ę j s k i .

K o c z n i c e.
Dnia 17 października, 1384 roku. Korona­

cja królowej Jadwigi.

Kalendarz. Dziś: św. Wi który na biskupa; 
jutro. św. Łnkasza ewTangielisty.

Teatr krakowski.

„Ostatnie słowo" (Bas letzteW ortJ  komedja w czte­
rech aktach przez Franciszka Sehonthana.

Rzecz, jak afisz głosi, dzieje się w Berli­
nie. Radca tajny Filip Manitius ma dwoje 
dzieci: Jana i Gertrudę. Pierwszy, doktor fi­
lozofii, najgorzej usposobiony dla kobiet, przy­
pisujący im wszystkie nieszczęścia, jakie od 
stworzenia świata trapią ludzkość biedną, po­
kochał nagle i niespodzianie owdowiałą Ro­
sjankę, baronowę Bogolew; —  druga, acz­
kolwiek nie posiada stopnia naukowego, ró­
wnież bez racji postanawia ubóstwiać Rosja­
nina, brata baronowej, kawalera, Borysa Bo-

rakowa, podobno ex-nihilistę, wygnanego z 
państwa białego cara i pisującego liberalne(l) 
artykuły do postępowych dzienników niemie­
ckich, co z natury rzeczy' pruskiemu dygni­
tarzowi podobać się nie może. Brennend> 
Liebe Gertrudy krzyżuje zamiary pana radcy, 
który pragnie wydać córkę za hrabiego Sett- 
witza, młodego człowieka, trzymającego już 
nogę w strzemieniu wysokiej urzędowej ka- 
rjery. Zakochana dziewczyna odziedziczyła po 
ojcu upór czy też silną wolę, więc wbrew 
jego najgorętszym intencjom, wbrew despoty­
zmowi pod którym potulnie uginała się lat 
dwadzieścia, wbrew najelementarniejszym po­
jęciom o dobrem wychowaniu, w ostatniej 
scenie pierwszego aktu rzuca się w objęcia 
Borysa, wywołując tym czynem w salonie 
rodzica, zapełnionym dystyngowanymi gośćmi, 
zgorszenie wielkie i skandal melodramaty- 
czny.

Cała ta odsłona wraz z katastrofą finałową 
wydaje się rozsądnemu słuchaczowi pozba­
wioną zdrowego sensu, posiada ona jednakże 
jeszcze odrobinę logiki, można bowiem zawar­
tość jej opowiedzieć. Następnych trzech stre­
ścić nie sposób. Sceny humorystyczne, uczu­
ciowe, a nawet niby dramatyczne następują 
po sobie, jak dania w menu objadowem, ale 
treści już nie ma wcale. Publiczność, bez nie­
cierpliwości, czeka na chwilę, w której autor, 
zawróciwszy nieskończoną ilość razy wstecz 
swoje scenario, połączy związkiem małżeńskim 
trzy pary, bo oprócz dwóch głównych (o któ­
rych wyżej mowa) jest i trzecia, przyczepio­
na do pierwszych, jak piąte koło u wozu. 
Dyalogi wesołe i smutne, ułożone naprzemian, 
jak w torcie — warstwa konfitur, warstwa 
ciasta —- nie posuwają akcji naprzód, nie u- 
wypuklają charakterów, nie wiążą sytuacj w 
kunsztowny węzeł gordyjski, tylko powiększa­
ją rozmiary tortu, rosnącego — niby na droż­
dżach na starych, zużytych, ale zapewnia­
jących śmiech lub płacz efektach teatralnych. 
Nie brak tu kiedy niekiedy epizodów uda- 
tuych. (Do najlepszych zaliczamy scenę saty­
ryczną, rozgrywającą się pomiędzy radcami 
Erlacbem i Manitiusem) ale wszystko to wi­
dzieliśmy w wielu innych farsach, melodra­
matach i komedjach niemieckich, tylko kon­
sekwentniej połączonych w całość.

Uganianie się cońte que coUte za wywoła­
niem natychmiastowych wrażeń teatralnych, 
przy braku myśli i twórczości, czyni z „Ostat­
niego słowa" sztukę niezmiernie słabą, gor­
szą od dawnych fars Sehonthana, których 
przecie nikt do arcydzieł nie zalicza. Nie na­
leżymy do pomiatających z lekceważeniem 
środkami scenicznemi, ale żądamy od kome- 
djopisarza estetycznej miary w ich wyborze 
i zastosowaniu. Nie dziwimy się wcale auto­
rom dramatycznym, mającym do powiedzenia 
coś niezupełnie starego, że pragną pomysł 
swój podać w formie uawet nieświeżej, lecz 
zapewniającej utworowi powodzenie sceniczne. 
Nie dziwimy się również, gdy dbając o to 
powodzenie — bądź co bądź tak moralnie 
jak materjalnie potrzebne każdemu dziełu, 
mającemu utrwalić sie na dłużej w pamięci 
ludzkiej czynią pewne drobne ustępstwa 
dla zepsutego smaku, aby całość ich kreacji— 
obraz lub idea — zdobyła sukces. Robił to 
taki tytan, jak Szekspir, czemuż i inni nie 
mają prawa iść jego śladem. . .  ale musimy 
potępić, bezwzględnie manierę dramaturga, 
wierzącego do tego stopnia w sprężyny tea­
tralne, że dla nich poświęca: twórczość, praw­
dę i piękno. Działalność jego, z wiarą tą po­
djętą, uważać należy za zupełnie zdrożną i 
wielce szkodliwą, bo psującą smak publi­
czności i bałamucącą jej sąd o zadaniach 
sztuki teatralnej.

„Ostatnie słowo" wykonano na naszej sce­
nie przeciętnie —  dobrze. Pan Siemaszko 
niemal po mistrzowsku odtworzył postać sta­
rego muzyka, brata radcy Manitiusa. (N ie  
wiemy dlaczego przez całe cztery akty sy ­
nowiec i synowicą nazywali go „wujem", 
kiedy z natury ducha języka polskiego nale­
żało mu się miano „stryja"). Z prawdziwą 
przyjemnością zaznaczamy tu, że p. Siema 
szko rozporządza z uiemałem wirtuozostwem 
struną ciepłej, serdecznej dobroduszności, ja ­
kiej d z i ś  nie posiadają nawet najznakomitsi 
aktorowie polscy. Mieli ją niegdyś w wyso- 
kun stopniu: Rychter i Żółkowski; obecnie, 
niekiedy tylko, potrąca o nią szczęśliwie —  
m?mvWt \ ~ 7 1Pa,,na p r o c k a . . .  h m ! umie­
nia m ^  8ZCzere wypowiedzenie zda-
f  młodel PHrT leŚd korz?Ś(5 tak teatrowi jak m odej, zdolnej artystce. Otóż po sobotnim 
jej występie nabraliśmy głębokieg^ przekona”  
ma, że me powinun ona sił swoich próbować 
w rolach z komedyj. Komedja wymaga ko­
niecznie wdzięku, bez którego bardzo często 
obejść się można w melodramacie, a nawet 
w dramacie i tragedji. Dla tego radzimy p . 
Nawrockiej, posiadającej głos ładny i jak na 
początek karjery scenicznej wcale inteligentną 
dykcję, aby kształciła się na kreacjach melo 
dramatycznych, po których w przyszłości, 
po zdobyciu wsiystkich arkanów techniki 
scenicznej — przyjść mogą role „konwersa- 
cyjne" i „wielkich kokietek", o których obe­
cnie jeBzcze marzyć nie sposób. Od ról tra­

gicznych do wymienionych droga nie tak da 
leka, jak się to nieraz nietylko profanom, ale 
i artystom wydaje; siła dramatyczna, poskro­
miona wysoką sztuką, dostarcza często rezul­
tatu podobnego do tego, jaki stwarza intui-. 
cyjnie — wdzięk wrodzony.

Panią takiego wzdzięku, usposabiającego 
dla niej nader sympatycznie ogół widzów, jest 
panna Trapszówna, coraz piękniej zaznacza­
jąca swoją indywidualność w rolach naiwnych. 
W sobotę miała ona momenta tak szczere i 
ładne, źe m mowoli składały się ręce do go­
rących dla niej oklasków. Dzielnie jej wtó­
rował p. Solski, szarżując jednak nieco chwi­
lami, o co jedoak nie można obwiniać arty- 
sty, tylko autora, który dla efeklu sceniczne­
go przekarykaturował postać Aleksandra Jor- 
dana. Parne Kałużyńska i Koźmin, tudzież 
panowie: Sobiesław, Śliwicki, Werner i Stę- 
powski sumiennie pracowali dla zaokrąglenia 
całości, której brakło tylko starannego układu 
reżyserskiego mogącego do pewnego stopnia 
zakryć niektóre błędy i ułomności lichego u- 
tworu.

Z ygm unt Sarnecki.

TELEGRAMY.

Dnia 17 października. 
Delegacje wspólne.

Wiedeń. Montagsrevue uderza nader o- 
stro na delegata Eima, nazywając go denun-
cjantem.

Reforma wojskowa.
Berlin. Norddeutsche Allgemeine Zeitung  

oświadcza, iż pogłoska, jakoby rząd godził się 
na jednoroczną służbę czynną, jest bezpodsta- 
wną.

Szwarcenberg i Żyżka.
Praga. W Trocnowie, miejscu urodzenia 

Zyżki, miał zostać wzniesiony pomnik Jana 
Zyżki. Komitetu, zajmującego się sprawą 
wyniesienia pomnika, nie przyjął ks. Adolf 
Piotr Szwarcenberg. Pomimo to pomnik zo­
stanie wzniesiony, i to na rynku miasta, któ­
ry jest własnością miejską, nie zaś własno­
ścią rodziny Szwarcenbergów.

Pomnik cesarza
Berno. Został odsłonięty tutaj pomnik ce- 

sarza.

Strejk w Carmeaux.
P a ry ż . Zarządca hut w Carmeauz, mar­

grabia Solages, deputowany z okręgu Tam, 
podał się do dymisji.

Kongres wolnomyślicieli.
M adryt. Dnia 12 b. m rozpoczął obrady 

kongres wolnomyślicieli. Kongres wdał się w 
tak drażliwe dyskusje, iż z ramienia prefe 
ktury policji musi zostać zamknięty, człon 
kowie zaś kongresu sądownie będą ścigani.

Bunt żołnierzy.
L on d yn . Jeden z uczestników ruchawki 

żołnierskiej Marshall, został skazany na pół­
toraroczne więzienie. Marshall został równo­
cześnie wydalony z pułku.

Greckie szkoły w Bułgarji.
Sofia. Sprawa szkolna nie schodzi z po­

rządku dziennego. Dziennik Płowdiw  oma­
wia sprawę ustępstw poczynionych Grekom 
i oświadcza, iż Bułgarja nadewszystko cenić 
musi rację stanu państwa. Interwencja Porty 
zdaniem P łow diw u, będzie nader platoniczną, 
ponieważ Porta właśnie w tej chwili wydała 
rozporządzenie, mocą którego każdy nauczy­
ciel w państwie uzyskać musi potwierdzenie 
sułtańskie.

Chrzestna matka.
M adryt. Królowa regentka przyjęła zapro­

szenie niemieckiej pary królewskiej, przybę­
dzie więc do Niemiec przy sposobności 
chrzcin najmłodszej córeczki cesarza W ilhel­
ma II  go.

Reklamacje mocar tw.
Nowy Jork . Tutejszy B e ald  dowiaduje 

się z Valparaiso, iż reklamacje Francji i Peru 
zostały życzliwie przyjęte przez rząd Crespa. 
W dniach najbliższych zostaną podpisane 
protokóły odnośne

Cholera.
Budapeszt. Zmarło osób czternaście, za­

słabło osób 28.
Hamburg. Zasłabło osób 10, zmarły 3 

osoby.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 16 października.

6rand Hotel. Czesław Dorożyński, obyw. ziemski 
z Lewkowie.

Hotel Sast  I. Dr. W ładysław Papiewski z Warsza­
wy. Karol Chwalibóg. obyw. ziem. z gub. Lubelskiej. 
Leon Romowicz, notaijusz z Chrzanowa. — Dr. W a­
cław Sobierański, docent uniw. Marburga w Hessyi. 
Michał Naimski, obyw. ziem. ze Spytkowic.

Hotel Drezdeński. Korwin Liperyński, obywatel 
z Wiednia. — Adolf de Booy, kupiec z Wiednia. — 
Leopold Richter, kup. z Bema.

Hotel pod „Różą". Walentyna Niedzielska, obyw. 
z Warszawy.

Hotel Pollera. Teofil Rybiński, obyw. z Warszawy. 
Leonard Rybiński, komisarz z Paryża.

Hotel Krakowski. Feliks Wiśniowski, dyrektor z 
Iwamecka. — Elegiusz Suchodolski, obywatel z W ar­
szawy. Dr. Karol Młodzik, adwokat z Limanowy. _
Franciszek Podgórski, sędzia pow. z Limanowy.

Hotel Polski. Maryan Straszak, urzędnik z War­
szawy. — Feliksa Dziemanowicz, obyw. z Warszawy.

Hotel Centralny. Zofia Ostrowska, obywatelka z 
Warszawy.

_________ NADESŁANE.

( Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

Dr. Stanisław Tomik
otw orzył 1094 fi-6)

KANCELARJE ADWOKACKA0 u

W KRAKOWIE,

Dl. Florjańska 1.35. II. piętro.
(W ejście z ul. św. Marka 20).

u III
otworzy ł

KANCELARYĘ ADWOKACKA
Rynek gł. Linia A— B Nr. 38.

1093 (1-k)

Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju

z fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
ORZECZENIE  

aboratorjnm chemicznego Król. stoi. m. Lwowa.

■5 E
®  03 -C >
°  5o O >* £

i  £

L. 19148/1892.
Do pana 

Stefana Wierusz Niemojowskiego
fabrykanta tutek cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 

marca 1892 L. 19148 zbadałem na­
desłany przez pana papier cygareto- 
wy, oznaczony wodnym napisem „S. 
W. Niemojowski" i znalazłem, że ta­
kowy nie zawiera żadnych niewłaści­
wych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiołów 
jak 1 wydobywających się dymów od­
powiada  ̂zupełnie wszelkim wymo­
gom hygienicznym.
Z miejskiego laboratoijum chemi­

cznego
Widziano w prezydjum Magistratu 

Mochnacki w. r.
Lwów d. 30 marca 1892 r.

Dr. M. D. Wąsowicz w. r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.
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Do uabycia w sklepach S. W NieiilOjOW- 
skiego we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Ostrzega się  przed naślad ow nictw em
c Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firma
h i dołącza się powyższe orzeczenie

aboratorjum chera. k ró l in. Lwowa.

Dr. W ładysław Harajewicz
b. sekundarjusz prof. Madurowicza, specja­

lista chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudniu.
Dla ubogich chorych od 8 - 9  rano 
i792(io to) bezpłatnie.

Ulica Podwale Nr. 14 parter.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 3  cnt., tłustym drukiem 

po 5  cnt. —  Minimum ceny ogłoszeń 3 5  cnt.

Lokale.
M i A Q 7 l f 9 n i o  Właściciel domu w 
m iB S lR d l l lU ,  Rynku głównym, pra­
gnący wynająć mieszkanie, złożone mniej 
ioinS6̂  z pokoi, od dnia I kwietnia 
1893 roku, raczy listownie lub na kore­
spondentce zawiadomić o tem, adresując: 
Mściłław, Administracja „Kurjera Polskie­
go", Florjańska 28. Uprasza się o podanie 
ceny lokalu, oraz o oznaczenie dnia i go­
dziny do swobodnego obejrzenia takowego.

2074 1 ?

Jeden lub dwa pokoje
kawalerskie bez mebli na I I I  piętrze. Mi­
kołajska 4 do wynajęcia. 2068 1 ?

Pokój frontowy z przed-
 1   •'lo" WW. Świętych 1. 8,pokojem I I  piętro, do wynajęcia
iażdego czasu za przystępną cenę.

2058 1 ?

Zaraz do wynajęcia 2
n n l f f l l P  n?ża * P^edpokój na Iszem  
J J U n U J C  piętrze od frontu w domu pod

50 Grodzka. Wiadomość 
Bazesa Grodzka 55.

handlu J.
2065 3 6

Fortepjan

D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

Młody człowiek energi-
n ^ n w  poszukuje administracji kamieni- 
W l l  i cy lub innego odpowiedniego za­
trudnienia za skromnem wynagrodzeniem. 
Kraków, Florjańska 49, parter 2-gie drzwi.

2076 1 4

Hofbauera, w dobrym 
stanie, do sprzedania |za 

przystępną cenę. Ulica Bracka 6, parter, 
Biuro korespondencyjne i Dom komisowy.

2064 3 ?

I l o n i t o ł  na I~szej hipotece Króle op 
A d l J I l C l I  rzystwie Kredyt, w Towa 
stwie, może być zamienionym na dom w 
Krakowie. Zgłoszenia pod L. 2 52 do Ad­
ministracji „Kurjera Polskiego". 2052 1 4

P r 7 V i m P  na wsPÓlne mieszkanie o- 
* i J L y j l l l O  sobę lubiącą spokój z wi- 
ktem i calem utrzymaniem. Wiadomość w 
adm.inistr. „Kurjera Polsk.“ 2073 1 2

Domek z ogrodem z wolnej
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość Flo- 
ijańska Nr 49. II piętro. A. Schebrechin.

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

WŁ. L. ANCZYCA i SPÓŁKI
W  K R A K O W I E ,  

u l i c a  K anonicza  N r . 9 ,

w najnowsze czcionki i maszyny
wykonywa rakoey

szybko, tanio i ozdobnie.

Odznaczona srebrnym  m edalem  przez 
e. k. M inisterstw o hand lu  na w ystaw ie 

budow lanej lw owskiej z r. 1892.

P I E R W S Z A  K R A J O W A
PAROWA FABRYKA

DACHÓWEK ŻŁOBIONYCH
P A T E N T O W A N Y C H

w Niepołomicach
stacja pocztowa i telegraficzna w miejscu, ko­

lejowa Podłęże.
W y rab ia  dachów ki w  kolorze czerw onym , czarnym  t szarym , w ypróbow ane 

w szechstronn ie  jak o  yedypt- pokrycie o ta k  w ielu dodatn ich  p rzym iotach  a m ia­
now icie: w y trw a łe  ł * m r o z y ^ n ie g i  i w iekam i nie zużyte , stanow czo  zabezpie­
czające od ognia, (ko czyż m ożna porów nać z dachów ką w  ty m  w zględzie jak i 
inny m a te rja ł eto k rycia , k tó ra  w  ogniu najm niej 800 stopn i go rąca  w ytrzym ała?) 
pow ierzchow ności pięknej i g ładkiej, ko lo ru  m iłego dla oka a  p rzy tem  tań sze  n a ­
w et od pokrycia  słom ą i gontem .

W zm ocnione k o n strukcy jne  n osy  u dachów ek, zdolne obecnie s taw ić  opór 
najsilniejszym  w ichrom , co poręczam y, ja k  rów nież doborow y m aterjał. 

U zyskaliśm y znaczną zniżkę przy  kosztach tran sp o rtu  kolejow ego.
K ry jem y  w łasnym i ludźm i i każde zam ów ienie zała tw iam y term inow o. 
P ró b k i p rzesy łam y  n a  żądanie bezp ła tn ie  a  cenniki ju ż  opłacone.
T ylko dachów ki o p a trzo n e  m arką  ochronną (św . F lo rjan ) l  n apisem *Pn- 

:en t N iepołom ice" pochodzą  z  naszej fabryki.

L isty  adresować należy do
ZARZĄDU FABRYKI DACHÓWEK W NIEPOŁOMICACH.

P i e r w s z y  p a r o w y

amerykański młyn do kości
t n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w roku 1891

W Klimkówce, p. Rymanów.
Fabryka zbudow ana w edług najnow szych w ym ogów  technicznych, zaop a­
trzona w  n ajnow sze patentow ane aparata m aszyny etc ., laboratorjum  

ch em iczn e; —  ośw ietlon a  elektrycznie.

W yrabia w szelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj. mąkę 
kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem siarkowym, 
nadfosforany, m ąkę rogową z fosforytów, żwili Thomasa etc., 
jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres przedsię­

biorstwa wchodzące.
Worki i  plomby z  marką ochronną i firmą St. Osta­

szewski, Klim kówka, p. Rymanów.
D ośw iadczenia z nawozami sztucznem i, robione na własnych polach, 
można oglądać w  różnych porach roku. Na donoszących  o przybyciu  

konie będą o czek iw ać na stacji R y m a n ó w .

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
Na w szelk ie zapytania  odpowiada się  odw rotnie.

Zarząd dóbr Klimkówki
poczta, stacja kolejowa i telegraficzna R y m a n ó w .

O d z n aczo n y  w ie lo m a  l i s ta m i  u z n a n ia ,  w  r o k u  1886 załóż n y

PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBÓRÓW KOŚCIELNYCH
d.la. Obu. obrządków

St, PRZYBYLSKICH) w Krakowie,
R y n e k ,  A - B  4 6 ,

p o leca  P . T . D u c h o w ie ń s tw u : o r n a t y ,  k a p y ,  s z t a n d a r y ,  k o m ż e  e tc ,, j a k  ró w n ież  s t a t u y ,  m o n s t r a n c j e ,  
k i e l i c h y ,  l i c h t a r z e ,  ś w i e c z n i k i ,  l a m p y ,  o raz  w szelk ie  w  z a k re s  m ag azy n u  p rzy b o ró w  kośc ie ln y ch  w chodzące 
p rz e d m io ty  p o  c e n a c h  z n a c z n i e  t a ń s z y c h  o d  w i e d e ń s k i c h .  —  W szelk ie  sz a ty  litu rg ic z n e  h a f tu je  i w ykończa  

się  w m oich  p raco w n iach  ze zna jom ośc ią  a r ty s ty c z n ą  i śc iś le  na  oznaczony  te rm in . _ 916 7 50
Wielki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRISTOFLE i Spółka w Paryżu i innych

rrP

KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA 
F a b i r y l c a

wyrobów betonowych
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych. A/łAKÓ* 1 8 9 '

W yrabia w  różnych kolorach i deseniach p ły ty  cementowe i m armurowe, krążki patentow ane do 
budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych. i t. p., rynny  betonow e do kanałów , kanały  wszel­
kich rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne kilom etrowe i hektom etrow e, schody, 
przykryw y na m urki i na  słupy murowane, p ły ty  cokołowe i gzymsowe, baseny do fontan, zbior­
niki na wszelkie ciecze — słowem w yrabia wszystko z kam ienia dotąd używane, lecz blizko o po­
łowę tańsze a trw alsze niż z piaskowca. P o d e j m u je  s ię  betonowania w s z e lk ie g o  r o d z n ju .
Ma na składzie; Cement, wapno hydrauliczne, papą, dachówki, łupek, rury steingutewe, 
posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlew y, maty trzci­

nowe, materyały przeciw wilgoci i t. d.
MŁ Zielenie wsM 9

w Krakowie, Grzegórzki 23.
mxsxmx2rMMmmmmmsmsrx ar:;̂  rrsuk snr«»

tXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
B e z  B l a g i ! X 

NAJWIĘKSZY WYBÓR! X
fortepianów pianiniflsharmonij g

W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JANA MattusKO RDECKI EGO *
732 w  K r a k o w i ® ,
•dica św. Anny, (hotel Yictorja).

Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.
Przy odpowiedniej gwarancji daję każdemu na raty. Przy cenach sprze- u  

dąży na raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż każdy rozsądny i uczciwy 
zrozumie tego legalna potrzebę. H E '  Z  B L  A  C 3 - I ! " M

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
F. CEMBRONOWICZ
644 m ajster szewski
w M o w i e ,  ul. św. Tomasza, 1.21, filia ul. Florjańska, 1.16,
poleca obuwie własnego wyrobu damskie od 
3  złr. 3 3  cnt. i wyżej, męzkie od 4L .35 i 
wyżej. Dziecinne z najlepszego materjałn. Repa 

racja tania obawia i kaloszy.

O B E C J N T I E
jako jedyną ochronę przeciw cholerze

p o l e c a m

Specjalny czerwony burpdzki Champagner
(z taurgundzkich i  portugalsk ich , w inogron)

równie jak i wszelkie inne zaszczytnie znane gatunki Champagnera, najlepsze wina des
sertaw e z piwnic

B r a c i  K l e i n o s c h e g  G r a c u
producentów w ina i c. k. dostawców nadwornych.

Z astępca na K raków : G r. X j A . Z - A . 1 F 5 .  

N a j n o w s z e  p o w i e ś c i
W. hr. ŁOSIA.

Tajem nica piątego pułku. 1892 
N okturn Szopena. 1892 —
Z różnych pułków  1892 -
W czorajsi, Serja I. 1892 —
Linoskoczka, 2 tom y. 1891 —
Jędrzek. 1891 — — —

Świeżo wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

Maszyny do szycia
SINGEBA

>, nożne w cenie 30, 42, 50 i 65 złr. 
J3 ręczne „ 27, 36, 40 i 48 złr.
o ratami po 4 złr. miesięcznie, go- 

k g  ® tówka 10°/0 taniej. Gwarancja 5 lat.

JÓZEF  I W A N I C K I ,
m e o h a n i k ,

L w ó w ,  H ote l Źorża
K ra k ó w , R y n ^ k  25.
Setki pej8alych agentów i fa­

ktorów z pokątnycli składów ży­
dowskich chodzą od domu do do­

mu (rozn oszą różne słabości) i te maszyny 
które u mnie" kosztują 20 złr.. sprzedają 
po 60 i 70 złr. bo dostają za to 20%.
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w śródmieściu \ Krakowie,
nader intratne,

świeżo odrest uirowane,  
z nowożytnemi  urządzę 
niami, przynoszące obecnie 
6°/0 od włożonego kapitału1, 
które znacznie więcej p r z y ­
nieść mogą,  a przez doku­
pienie sąsiedniej realności 
olbrzymią przedstawiać bę­
dą fortunę,  są do sprzeda­
nia z wolnej ręki. Kapitał 
potrzebny sto dwadzieścia 
tysięcy złr. Pośredn ictwo 
wykluczone.  Oferty pod 
adresem D r a  Or łowskiego
Kraków, Florjańska 28.  ©

1078 1 ? ©
:©©©©©©©©©©© ©o©©©©©©©©©©©

ZIEMNIAKI.
Zarząd dóbr Balice, poczta 
Zabierzów, sprzedaje wybo 
r »we ziemniaki, cebulki sa­
skie i Schampiony po cenie 
2 złr. za  100 klgr. z odstawą 

na miejsce do Krakowa

R E S T A U R A C JA

T U R L I Ń S K I E G O
w M o w i e ,  w hotelu „pod RÓŹA“.

322 Obiad za 1 złr, 151-300
Poniedziałek dnia 17-qo Października. 

Ł /  Rosół. — Barszcz z uszkami.
N t Buljon z jajem.

Jaja chasse.
Vol-au-vent de gibier. 
Mięso, kartofle kwaśne.

Cote de boeui. 
r File cielęce Norman. 

~ i Kotlet fricasse.
, W ołowa po holendersku.

Ryż po wiosku.
Pierożki z mięsa.

!Przeciw cholerze!
jedynie najzdrowszem oraz naj- 
posilniejszem pożywieniem jest

D z i c z y z n a
wolna od wszelkich bakcylli i 
bakteryj, co przez powagi nauko­

we sprawdzonem zostało.

Sarninę, zające, kuropatwy,
bekasy oraz świeże kwiczały

poleca

Karol Knoreck i Spółka
Pierwszy handel dziczyzny, win 
i delikatesów, Florjańska 23.

Codziennie świeży
1012 12 12

WAŻNE
D L A  R O D / 1 0 0 W .

Jąkania, szeplenienia, 
błędnego wymawiania 
liter, zacinania sią itp.
oducza za pom oc własnej metody

LEON SrI ijJPOWSKI,
artysta dram. teatru krakowskiego.

Udziela również nauki leklamacji 
dzieciom i dorastającej nłodzi -ży. 
Adres: Plac Dominikański Nr. 1 Wia­
domość on godz. 1 2 -3  fopo 'udniu.

I SPECJALNOŚCI
M IÓ D p ra w d z iw y  lip c o ­
w y  g ó rsk i, m io d a rk o w y  
w  sło iczk  ch od  20  ct. 

w yżej, do n a b y c ia

w handlu i. K O S Z A
ul- G rodzka. 1054 3 o

KAMIENICA
d w u p i ą t r o w a  z  b a l k o n e m

w  Bochni, w  Rynku pod Nr. 
365, położona na południe jest 
z wolnej ręki za mierna cenę 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość tamże u p. Serafinowej. 

1030 2 9

y  a)  Z dr.ien 
'C  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

^sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-'<
|ego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam 

resztą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu, ie  tak  jes t rz e - ' 
ozywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy ju ito  zniesie-’ 

nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen-
ników i książek rachunkowych, 

b)  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia c) Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 

t sztowałby 430 złr. —
' ! odstawiam aż do Tar-

które wszystkim

*  SKŁAD 

FORTEPIANÓW

wszystkie nowe, nawet 
\  muzyczne mojego sk ła- 
\  od z łr . 300 i pianina od 
\  20-letnią. e) Każde na- 

u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni-

I ■ m m i » « —  ■ • >« i « w  ii ^

B.GABR YELSKIEJ 
' KRZYSZTOFORY ‘

KRAKÓW

Wszelki© papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod n #  

korzystniej izemi warunkami

ca łą  gotowością pokazuję. — 
pozostaje od fabrycznego ra- 

szta przewozu danego narzę- 
ki aż do miejsca przezna-' 

syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr ., a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

gi.ctwem ) przyjmuję napowrót

^ T n T n T o T n ł n I o ł o T , . ł ^ n l o l o l ó T ^ T

w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis^ 

pośredniczę zupełnie bezintere- 
-*> sownie. **

w ydaw ane  nakładem

J Ó Z E F A  B L I £ I Ń S K I K ( 5 0 .

1. Broń n iewiośoia, kom. w 1 akcie z niemieckiego 30 ct.
2 Za pozw oleniem  łaskaw a pani ! komedja w 1 

akcie z francuskiego (Labiche) ..................... 40 „
3 Łapka na myszy, kom. w 1 akcie z francus. 30 „
4. Partja pikiety, kom. w 1 akcie z franc (Fournhr) 40 „
5. Takie w szystkie, kom. w 1 akcie z fraucuz. 30 „
6' Monogram, kroto -hwila w 1 akcie Antoniego ^

S i e m a s z k i ............................................... ..... /  • ' »
7. U doktora, fraszka sceniczna w 1 akcie w Jad. 

hr. K o z ie b ro d z k ie g o .......................  - • • • - 40 „
8. P rom yk słońca, komedja w 1 akcie Fraaciszka 

D o m i n i k a ...........................................   • • • ; • • 4 0  „
9. K artka w ycięta, komedja 1 akcie M. Dzikow­

skiego-Chamskiego ...........................  . . . .  40 „
10. Jam bogaty, drobiazg dram. w 1 akcie Wlad.

Maleszewskiego • • • • • ■ ' ......................... fj! ”
11 M e dojeohali, kom. w 1 akcie Stan. Graybnera 40 „
12. P rzestroga cioci Zosi, drobnostka dram. w 1 

akcie, wierszem, Wlad. Sabowskiego . . . .
Pod prasą:

13. W igilja ów. Andrzeja. 1(fo: 1 v
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgar­

niach krajowych 1 zagranicznych lub wprost u Wydawcy, |c  
Kraków, ul Karmelicka 15, I piętro.

TEZ

40

Wydawca, caczalcy 1 adpcwUadzlalay radaktar. Dr. l iz a f  Orławtkl.

w Krakowie, K y u e k  i. oO. ' 44; 
i  prowincji uskutecznia sio odwrotną pocztą lisa

liczeniM prowizji. ____________
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